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„ P r z e g lą d  K o ś c ie ln y 4* wychodzi co tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na całe Niem cy 3 m.. dla Galieyi 
i A nstryi l ]/2 flor., iv innych krajach cena firtMiumeracyjna z doliczeniom odnośnego portorynni. — Biuro redukcji jirzv ulicy S em in an i-  
skiej Nr. 2 . — llykopisina nadsyłane Jtodakcyi, jeśli nie zostaną zużyto, zwracają sit; ;m żądanie. —  l i s t y  do R edakcji winny hyc fraukowami.

K o n t r o w e r s y a  c o  d o  j w .  J o n o  N o p o i c e i .

(D  o 1< o ń e, z c n i c).

Te w szystkie źródła wykazują, że żył mąż im ieniem  
Jan ron ntcen , który był kanonikiem  przy pragskiąj kate­
drze, słuchał spow iedzi królowej, odepchnął od siebie soli- 
eytacyą  do zdradzenia tajem nicy spowiedzi, dla tego poniósł 
śm ierć m ęczeńską i przez B oga  cudam i został w sław iony. 
To sam o podają i starsze dokum enta, różniące się od no­
wszych tylko pód w zględem  daty, a których przecież nie 
m ożna pom inąć dla tego, że ich albo Hąjek nie znal. albo 
nie zw rócił na n ie uwagi. D la  tego, że są starsze, za słu ­
gują w łaśnie w o b ec  nowszej kwostyi i zarzutów przeciw ni­
ków K ościoła na tern w iększe uw zględnienie, odpowiadają 
one zupełnie wynikowi procesu i stwierdzają rzecz najgłó­
wniejszą, o którą chodziło w procesie. Sam e w sobie 
nie mają. one po za procesem  większej powagi nad tę , któ- 
rąhy b y ły  m ia ły  w procesie sam ym , gdyby b y ły  w nim  
użyte; nie. u w ła c z a ją  też w niczom  dowodowi z trądycyi 
w ziętem u. Tu chodzi o datę tylko, a tej z ust ludu ze 
ścisłością  krytyczną któżby się m ógł spodziew ać, zwłaszcza  
że od roku 1 5 3 0  (Hajekj na kracie um ieszczona była data 
13 8 3 ?  Z jaką latv ością przejm uje trudy cy a b łąd  history­
ków pod w zględem  chronologii, to najlepiej widać z orze- 

j-czeń świadków pod w zględem  dnia śm ierci. I  tak np. od­
dał świadectwo hr. Kwassejowicz (Sum . n. 14 § 0): „Sic 
scribunt liistorici e t fort fam a, <juod id aceiderit in porvi- 
gilio  A scensionis D om ini anno 1388; sic som per legi et 
ąudivi ot n ihil un<i nam  audivi vel legi in contrarim n.“ 
Świadek H lozycli de Zam pacb (§ 131. c.) powiedział: „Estque  
continua et non interrupta traditio, qtiod id in peryigiiio  
A scensionis D om ini anno 1 3 8 3  contigerit, ąuod p en lg iliu m  
tunc in 16 Maji incidit, qua die in liodierm un A nniyersa- 
rium  ejusdem  M artyrii celcberrim e coli tur. H is contrarium  
nihil audivi." Świadek zaś dr. W etzker z N eidstcin  (J? 33
1. c.); „Et sic noctnrno tem pero decim a se.\ta m ensis Maji 
anno 1 3 8 3  dejoctus ex ponte in flum ine sanctissim e o b iit .. 
ot nil in  c o n t r a r i u m .I n n i  znów świadkowie albo dnia 
nie podawali, albo byli za 16 maja. W edle tego jest do­
wód za 16 maja; tym czasem  naw et z autorów użytych  
w procesie widać najjawniej, że ta  data je s t  bardzo wątpliwa. 
Hajek sam  m ów ił później o postridie s. S ig ism undi (a w ięc  
3go  maja); D łnboveski, z którego korzystał B albin, mówi 
o 16 m aja, chociaż w iele przez n iego w idzianych m anu­
skryptów7 m ów iło o perrigilium  A scensionis; u B ollan ilystów  
m ów i B alb in  o 16 maja, łącząc z n im  w igilią  W niebow stą­
p ienia P., acz" później zwrócono na to uw agę, że wedle  
ów czesnego kalendarza ta w igilia m u sia ła  przypaść albo  
2 9  kwict,, albo 5 maja, i dla tego w oddrukowanem później 
jego dziele V ifa  S. Jo a n n ie  N cpom uceni m ow a jest już tylko 
o 16 maja. W ieleshiw in  (1 5 9 0 ) mówi o 19 kwietnia, Eru- 
geryusz o 2 maja. Brak ten jedności i zgody świadczy

0 tern, że jedni świadkowie m ieli tylko takie pism a pod  
ręką, które w spom inały o 16 m aja, inni takie, które m ó ­
w iły o w igilii W niebow stąpienia P ., inni czytali takie, które 
identyfikow ały w igilią z 16  maja. To w szystko jednakże 
dowodzi, że trad ycja  pod w zględem  dnia śmierci zaw iklala  
się w różności zdań historyków7. K ie godzi się przecież 
z tego w yciągać wniosków, czyniących ujm ę procesowi ka­
nonizacyjnem u, bo tak daleko sięgających w ym agali nie 
wolno staw iać tradycji. O m yłki chronologiczne nic czynią  
ujm y pod tym  w zględem  trad ycji, ani jej nic osłabiają.
1 obrońcy r. 1 3 9 3  jako daty śm ierci Św iętego powołują sic  
w tradycji na nieprzerwaną n ić czci, od wieków oddawanej 
Św iętem u, widząc w niej dowód jego św iętości i stw ierdze­
ni!' faktu m ęczeństw a prawdziwego Jan a N epom ucena.

Balbin sam  w kronice swej nie popiera niozem  daty 
śm ierci 16 maja 1 3 8 3 , bo podczas gdy obok każdego w y­
padku, odnoszącego się do Św iętego, podaje źródła na m a r - . 
giuesie, obok tej dat}7 nic n ie położył. R ękopisy też, które 
m iał pud ręką a które mają służyć za pow agę dla  
roku 1883 , nie pochodzą z najdawniejszych czasów7, lecz  
późniejszej są daty, jak  przem awia za tern dokum ent, ud- 
drukowany w A dditiona le  n. 7 do akt procesow ych z 5 li­
stopada 1727 , sp isany  przez ów czesnego B isk u pasufragan a  
pragskiego D aniela  M ayerna. C zytam y tam  jego zeznanie, 
że kazał najstaranniej przeszukać w archiwum kapitulnem  
archiwiście, kustoszowi i zakrystyanowi w szystkie rękopisy, 
zapowiedziawszy im , że przysięgo będą m usieli składać „super 
adliibita in perąuirendo et obserrando diligentia atquc secuta  
vel non sccuta  im en tion e  doeum entorum  m anuscriptorum  
pr/ir::rrhm  ta lium . c/aae II. Jo a n n ie  Nap. e jn sq m  rnorti essent 
contampcrranna,11 ale ci nic n ie znaleźli prócz kodeksu X X II  
i Paw ia Zidka kroniki. Tak sam o nie znaleziono niczego  
w kolegium  jezuickiem  św. K lem ensa, w7 którem  B alb in  
pisał swoją kronikę, ani w bibliotece uniwersyteckiej. B a l­
bin oddal pracę swoją dziekanowi katedralnem u P essyn ie  
w r. 1670; w 17 2 7  robił M a jen i poszukiwania; czy tedy  
m ogły w tak krótkim czasie la t 50ciu  zginąć rękopisy bez 
śladu, kiedy to czas byl zresztą spokojny a stosunki upo­
rządkowane? Rękopisów tedy „phiriiun" odnoszących się 
wprost do życia i m ęczeństw a Św iętego n ic  m iał i n ie  m ógł 
m ieć Balbin; korzystał tylko z innych do miłych' wypadków  
odnoszących się rękopisów i kom binował, jak to w idać ze 
źródeł na m arginesie przytoczonych: A cta  dccauiphilos. facult. 
31. S.; A rch iv. Cnrol. Univers; R egu ła  S S . W yssehrad  
Eccl. 31. S., — chociaż z w ielu  m iejsc m ożna udowodnić, że 
i 011 identyfikow ał m ęczennika tajem nicy spowiedzi z jen e-  
ralnym  wikary uszom.

A żeby się jednak nie zdawało, że obrona tezy  za j e ­
dnym  Janem  N epom ucenem  i za r . 1 8 9 3  jako rokiem  śm ierci 
jego m ęczeńskiej uw łacza powadze buli kanonizacyjnej, która  
przytaćża rok 1 3 8 3  jako rok śm ierci, potrzeba pokrótce 
objaśnić, jaki to je s t  ten  błąd, jego stosunek do powagi 
kościelnej i do przedm iotu kanonizacyi.

A nonim  wr broszurze swojej zestaw ił regu ły  B en ed y­
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kta X IV , jak uważać podania starożytne, w następujących j 
słow ach, które przytaczam y, aby w ed ług  n ich  zbadać naszą i
kw estyą: ,,Tak rzym skie m artyrologium , iak brewiarz  ,
mają n iem ałą  powago ze w zględu na fakta historyczne. N ie  
jest ona jednakże tak wielka, aby koniecznie trzeba w szy­
stko. co w nieb zachodzi, uw ażać za  niew zruszenie pew ne [ 
i żadnej n ic podlegające w ątpliwości, jakoby nie m ogło być s 
ani zm ienione ani poprawione. Pojedyncze dla tego, oso­
bno opowiedziane fakta m ożna podawać w  wątpliwość, a nawet 
zaprzeczyć. To bowiem uważa za dozwolone w ielu katoli­
ckich m ężów  i to w ypływ a z praktyki S tolicy  A p. Jeżeli i 
dla tego okaże się potrzeba poprawienia czegoś, natenczas j 
wolno z ważnych powodów przedłożyć S tolicy  Ap. trudno- j 
śei z należną pokorą i uległością...11 YAr naszym  przypadku  
nie chodzi o fakt żaden, lecz o okoliczność czasu; a i to  
nie je s t  b łęd em  i s t o t n y m .  P o  istoty  faktu sam ego w so­
lne należy, aby byl spełn ion y, nie zaś aby w pew nym  cza- j 
sic b yt spełniony. Jeżeli tedy om yłka jest w  czasie, Avten- j 
czas nie obala się jeszcze dla tego faktu sam ego, a b łąd  [ 
pod w zględem  czasu nie jest b łędem  istotnym . J e st on 
nadto błędem  m a t  e r y  a l n  y m , nie zaś f o r m a l n y m ,  1 
Jak bowiem  okazuje sio z akt procesowych, przeszedł rok 
1 3 8 3  do w iadom ości i został przyjęty, ale n ie  jako cogni- j 
tio Ibrmata, nie na m ocy  poszukiwania ad hoc podjętego, j 
gdyż d ały  tej n ie poddano w cale form alnem u zbadaniu. To 
trzeba nam  bliżej jeszcze rozjaśnić.

Akta procesowe, drukowane w R zym ie 1 7 2 7  i przezna­
czone dla członków ś. K ongregacji Obrzędów, zaopatrzone 
są na czele av ty tu ł ogólny: „Positio  super dnbio, an eon- j 
stet do M artyno et causa M artyrii in casu  et ad effectum, 
de (|uo agiturę- a podają Arynik i szczegóły  processus or- 
dinarii i processus Apostołka i tworzą fundam ent, na któ- i 
rym  sąd kościelny Ayyrok swój oparł. Cale to pismo 
rozkłada się na następujące części: Jnformatio (52  str. fol.). 
Sem inarium  (2 9 2  str.), A nim adrersionos lidei Prom otoris i 
(<*> str.), P esponsio  ad A nim adversiones (3 2  str.) i Ad di tio- : 
n ale  (11 str.) "Wszystkie te  części m ają powyżej przyto- < 
ozony ty tu ł ogólny, a zakreślił on i ograniczył przedm iot 
badania (m ęczeństw o) ze strony maturalnej i formalnej, 
tendeneyą tego badania tj. m oralne zapew nienie o fakcie 
(constet) i cel jego, ..ut tuto procedi possit ad d iscussio- 
nem  M iraeuloruin.“ co ostatnim  je s t  punktem  procesu ka- 
nonizacyjncgo. "Wszystko tedy  obraca sic tutaj około faktu I 
m ęczeństw a, czy  zaszedł. Ze o n iczem  w ięcej tu  m ow y ! 
nie było , ud(>Avodni kilka, cytatów . Aryjętycli dowolnie z tycli 
akt procesowych: Tnformatio n. 5: „P riusęuam  senno de 
m eritis eansac in  <h m ousfratione M a r ty r ii  versantibus habe- 
tur“... n. 55: „Posila  rem  fam a liujusm odi Sanctitatis Martyrii 
et M iniculoriun com pertum  inde redditur mcujis comproba- 
tam  re m m e re  verH nlnn cjiism odi M a r ty r i i  sirpiidem m i- 
rifice ad hunc effectum  ju fa t  fam a adco antiqua, perennis 
ot propagataT.. n. 5(x Vrrirm  i/n ia  pracscnU s in skm tia e  
senpus co coUinial, u t reritas M a r ty r ii  probetur....'1 K o ­
n iec i inform atio i responsio m óiri tylko o m artyrim n: ; 
„profeoto lnice ona) i a, ra u t dcm oustrationes rerita tis M a r-  j 
ty r ii et coronae in  coclis per cum adcptac... absijuo u lla  | 
fonnidine est rospondendum : constare d eM a rty r io  et causa  
M arfyris ....“ ]

AY procesie chodziło przedew szystkiem  o skonstatow a­
nie faktu m ęczeństw a Św iętego, dla tego w szystkie inne j 
przytoczone fakta i wskazówki słu ży ły  tylko do bliższego . 
w yjaśnienia tego faktu, a jako takie s a m e  av s o b i e  p o -  < 
j e d y ń c z o  w z i ę t e  nie potrzebow ały nastręczać niezbitej 
pew ności. To też czytam y wyraźnio w  R esp. n. 12: „Tu 
istis  probutio subsirliaria nu lla in  habet certam  legom , ex  
((uilms praecise eonllari debet, quippc <juae modo ex uno ! 
m odo ex alio gon cie  arguinentorum  juxta  casuiiiu  contin- 
gentiam  constitu i potest et regularitcr ex pluribus sim ul

jiinctis perficitur, u t statu it C oelestinus ITI.. “ a av Tnfor.
n. 38: „Ad veri Martyrii oom probationem  actm n est buc- 
usrjue de fam a Sanctitatis, M iraculorum nec non de cult.tr 
Joanni praestito... Opportune h inc sequitur de S ign is sen 
m iraculis, quae U łud illn s tra n t , tractatio; id  vcro non pa 
m enie factnm, haberi. debet, aesi p le n a  et form alin  discuss- 
sio de iisdem  supiis assnm enda  sit, sod tantum  u t de iis 
ad praediotum linem  cognoscatnr. eo ferm en acto , <pio fama 
Sanctitatis 'et m iraculorum  supra deducta fu it... abp ie ita 
proceditur ad probandum m artyrium , quatenus ejusm odi 
signa eoncurrant...1‘

YV procesie kanonizacyjnym  nie chodzi zatem  o pobo­
czne okoliczności, a w ięc i o okoliczności czasu, chociaż 
podany on jest wyraźnie w aktach i w bulli. — a jak w pro­
cesie invażano tę  okoliczność, pokazuje się z togo. źe kiedy  
w Inform atio na końcu podano: „Qnod anno 1 8 8 3  factum  
est.“ czytam y aa7 Sum aryuszn n 4 § 0: ......et fert fa m a .
quod id acciderit in p e n ig ilio  ascensionis D om ini anno 1 3 8 3 . 
Przedm iotom  szczególniejszego badania n igdy ta okoliczność 
nie była. AY7"processus ordinarius podzielony jest ca ły  m a- 
teryał na 88  artykułów  i 284  pytań, które zachow ane są 
aa7 archiw um  kapitulnom  aa1 rękopisie siedmiotomoA\7ym  fol. 
3 5 3  do 3 8 9 ; ale ani aa7 artykułach, ani pytaniach nie ma 
Avzmianki o roku śm ierci. P rocessus apostnlicus zawiera. 
03  artykuły i 100 pytań: kw estya roku śm ierci krótko ubita  
av art. 11: ..Tdque contigit in pervigilio  A scensionis Dom ini 
anno 1 3 8 8 “, w pytaniach zaś w cale jej nie poruszono. 
AYspomnicnie dnia śm ierci znajdujem y av'pytaniach  2 0  i 2 1 ,  
jednakże n ie dla oznaczenia czasu, lecz. jak się pokazuje 
ze związku m yśli, dla tego, by  ztąd Awciągnąć wnioski co 
do usposobienia króla: ..Tnterrogetur, an idem  rex dieto tem -  
poro aliqua m ontis passiono vexaretur.... qu:intmn tem poris
spatium  in tercesserit ab oxpetita confessionis revel.atione ad 
praediotum praeceptum  et qua die et bora l l e \  m am b m t 
m inistris. u t B Joanncm  prqjicerent.“ T ego pytania nie 
m a A\re a le  av Suim uyuszu, chociaż ic h  bardzo A viele z pro­
cessus ordinarius i apostnlicus av nim  oddrukowano. co je s t  
dowodem, że członkow ie K ongregacji. którzy tylko sm na-  
ryusz czytali, do kw estyi czasu żadnego nie przyw ięzyw ali 
znaczenia.

O statecznie Arniósl promotor lidei dubium  co do suszy, 
która po śm ierci m ęczennika naw iedziła  Czechy i oświad­
czył, że co do czasu, w którym  zaszła, h istorycy nie są 
zgodni ze sobą i żo różnica pom iędzy nimi o dziesięć la t 
zachodzi. Fakt ten w ogóle uznano za m ało znaczący a ro -  
slu la iores orzekli w R esp. n. 73: „Ceterum  quaecunque tandem  
illa  sit. asserta scriptorum  diseordia circa m em oratam  tlum inis 
arefactionem , p osset forlasse a liąuam  ingerero form idineni, 
si ageretur de approbando m iraculo in  dicta arefaetione 
consistente; sed cum  tota iuspectio praesentis instantiae  
rersetur circa fttc im n  suhstanfiałe d em ers im is  cjusjuc, cau­
sa m, super quibus iiioriticabilis est scrijit.orum omuiitm  
Concordia, im m erito corum fides circa Yoritatem Martyrii 
in dubium revocaretur ex co solum , quod in accessoria llu- 
m inis arcfactionis circumst.antia  non appareant onm in ocon - 
cordes...“ Tu Arięc Arypadek ściśle połączony z rokicin śm ierci 
uznany je s t przez P ostulatórów  za m ało znaczący.

Z tego w szystkiego, m ówią obrońcy tożsam ości Jana  
Neptun. i Jana  jeneralnego Arikaryusza, w ynika jasno i wy­
raźnie, że rok śm ierci nie należy do istoty  zbadanego fa­
ktu, a błąd pod tym  w zględem  nie jest ani m ateryalny, 
ani naw et form alny. R óżnica n ie uw łacza powadze sądu  
kościelnego, bo sąd datą się nie zajmoAvał.

YY końcu jedno jeszcze przychodzi uw zględnić, co po­
ruszył A nonim  av swojej broszurze, że „w tym  procesie 
wyraźnie o dAróeh różnych Janach  N epom ucenach albo Po- 
m ucenaeli zaszła  Avzmianka.“ AYzmiankę znajdujem y rze­
czyw iście i to jedne av sum m aryuszu, drugą av anim adrer-
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siones. W  pierw szym  w ypisane .jeśtr-oaleini ustępam i życie j 
Św iętego, które napisał Balbin i to n. 8 § 5 5 , gdzie opo­
wiada, źą  często wzywano w sprawach zaw iłych św. Jana  
N eponi. do rady i tam rozróżnia od św. Jana  innego Jana  
N epom ucena, o którym  nawiasowo m ówi („nam altęr Joan- ; 
nos Pormih D eoretoruni D octor Canonigirs W yssoliradcnsis 
et A ić liid ioecesis J ie a r id l G eueralis prinnnn p ost B . Atśan- 
nis m ortem  llnrero eonpit post annnni m illesim um  iftjrceu- 
tesim um  rioitag(tstinn<m seytum YĄ  W  A nim adyersionajt pod- 
n ^ ę  na końcu Prom otor lidei dysliannon ią  historyków  
w sprawozdaniu e' snszjy która mial;ać m iejsce po śmierci 
m ęczeńskiej Św iętego . mówi: „Alii lianc notabilem  circum - 
stantiam  silentio praetereunt, alii eam  ibnnit^r in iptónim t, 
cum  asserant nrefaclioiiWn non conligissc m  morte l)c<tti, 
sed poM  <Uccni <i.r,nq§ ni> e)ns óbii-n, yuando  nnlclicct Im -  
p er ió  cjuzdcm  -Regi* Yen-cenlai in  coikm  fh m in c  subuw r- i 
sus.,ęst J& ęnncs Sv//)-<i(janeus Arnh ic-pjgoojii .Pragcnms, uti { 
yi.leri potept apud ( ■ontimiatores B ollandianoś1' eita to  tomo£>: 8 
m ens. >In.ji pagina (i?8 .“ W yrazy podkreślone są dosło­
wnym  tatom z uwagi Boliuulystów, a w ięc autorem  ,je£t 
znow Balliin. W procesie sam ym  z uwagi pierwszej żadnego I 
nie zrobiono użytku, z drugie.] o tyld, M  zastanawiano sio, 
nad dy sliannoiiią  sprawozdali o suszy, która nastąp iła  po 
śmierci m ęczennika, ale na o s o b ę ,  ani B e n e d y k iż \ l \  jako I 
promotor lidei," ani posi ula torowi c: nie zwracają uwagi. N ie  
iiyio też powodu do (ego, boć drugi Jan dopiero B i9A joz- ' 
poc-ząl działanie- swoje, „llorere c<«*pit.‘*; nadto nazw any jest, 
lyiko Janem  i nie kanonikiem  pragskini, lecz .„sidKaganeus 
Archiepiscopi 1'rageusiS", obydwaj więc m usieli się wydać 
różnomi OStdastościami, z których druga, by la,1 dla postu la­
li n w  w tej sprawie obojętną. .Balliin.1 -sam  nie. zdawał so­
bie jasno sprawy z tego wtenczas, kiedy żyehifytjS oddawał 
Bolandystoni, gdyż później w r. 1GS2, kiedy ten sam ży- . 
ciorys drukuiżal w A liscS lU ineS lib . IY  § f>$, opąśyil uwagę j 
W naw iasie o onym  innym  ...lo.annes 1’oim ik, epii pgst 139(;i 
llorere coópit, ‘ a w r. 1087  pisze w Epitom o rerum bobem. 
Dl). 1 \  cap. 1, że utopiony w r. 18 9 8  byl jenerab yiu  w i- < 
Karyuszem i nazyw a go „YicariuS Arólm piscopi" i „Sułłra- 
gaiieggB  ale nie •, e, żeby sięjgbyl nazyw ał „Bonink". —  ’ 

-itjwzględniwszy tedy to,:% ; TInjck pierwsssy w sw-ojej krąni(5e. - 
utopionego 1 8 9 8  „n iejh isk iip iegó^ su irggana Doktora Jana'1 
w ym ienia bez przydom ku „ P o n n i k ł a t w o  m ożna sii& do- > 
m yślić, czem u odtąd a żh lo  procesji nikt m e yypadl na do- < 
in y sl7 ;̂ z y  to czasem  nie jedna i ta sam a je s t  osobistość, > 
n a  co dopiero naprowadziło późniejsze badanie archiwów  
i publikacya kronik.

Jntem io canonizandi K o |c io ła  uje b yła  zresztą, .jak to 
} v lt®  z przebiegu ćnleg^ procesn, zwrócona b ty lko na 
rćh 14S88 i od niego zaw isła, bo cala tem ioneya procesu  
zm ierzała tylko do skonstatow ania męc-zeiistwa; jeżeli zaś 
m ęczeństw o nie dokonało się 1 388 , u,tylko innego roku, to ; 
nie zmienia" to w cale in ten ti^ can on izan d i. Jeżeli identykom  
uda się udowodnić, że jeden .tylko byl Jan  N ep. m ęczen­
nik i ten yv r. 189S  odniósł koronę m ęczeńską, yrtenczas 
czczą tego, którego Kófśció l kanonizował. ,<5$; do jogo osoby  
nie m ać żadnej w ątp liw ej® ; boć K ościół podniósł jego  M i ­
kule i tego, którego podniósł z grobu a n ie innego kano- ( 
nizoyral. Czy on tedy umari lt>S’p  czy też 1 8 9 8 , zayrsze 
jednego tylko J a n i  N ep. czci K ośóińl jako śgo m ęczennika.

O statecznie jedna i druga stromi poddaje się wyrokowi 
i d ecyzji K ościoła, jedna i druga w y z n a j^  żo.oddąjc cześć 
Św iętem u na jego grobie, a i najw iększa n iejasność1 h isto- 
ryi ani jednoi ani drugiej n ie ujm ie mihiśef, jaką przejęte j 
śą dląg więtego, dla w szystk ich  zaś niezbitym  zostanie pey ' 
y\nikiem  ten fakt historyczny7, że przy drugjem rekogno- 
skowaniu cia ła  Św iętego 27  styczn ia  17'Ą& r. nabrzm iał 
w oczach w szystkich język  jego i zaczerw ieniły  się niteczki 
w wcięciu ilawmej zrobioyem , na co przez dwie godziny >

p a trz a l i  z podziwem p rz y to m n i  świadkowie: YY te in  było  
nie tylkiylświadectwo nieba- o e,zta Swięjhgo, ale za razem  
i dzieło Opatrzności, co n a  późniejsze czasy dopomódz chcia ła  
bad aw czem u  duchowi człowieka i od b łęd u  go uchronić .  
„ I la e c  omnia: s to ®  dem ons tra t ion^ź ,  kończy In fo rm a t  i o, ve- 
r i ta t is  S t a r ty m  et Corouae in eotms p e r f u m  adeptae. qui, 
u t  co n se rv a rc t  łcg em  Jlxcelsi, m o r te m  p e r  d e m e r s io n e n  m 
aipiis passus  est , ' cum  praoc ipue  lingu.n do coelo j . ig i te r  
loipums id ipsiim p a ła m  te s te tu r ,  um ie  jure m e r ib a p ie  in- 
:-lyto lieroi unice.rsa in Bc.elesia gloria,. (lamin est .“

(X) o. k'o ń e z o n 5s).

Y. C ó ż n a m z a 1 eh  a n a b o ż e li s t w o do S e  r c a 
J e z u s a ?  Już to, cośmy dotychczas mówili o tern njjraBaftś 
stwie, chwyta ., z.a« każdo chrześoiańskio ® rcc, warto jednak za­
stanowić ^je gfobiój nad powodami, któro takim nrokiotft jo ot»- 
czsj'4 tak ^szczególniejszy budzą doń pociąg.

1 W nabożeństwie mamy przodmioly który sąm w sobie 
podziej! jest wszelkiej czoli, najwyższegoy-nwielbionia i hołdu 
żywo Soręe lloga-Ćzłowioka.. A jakkolwiek wszystpie^zęści najśw. 
Ciała 7Jm  idola są sobie pod tym względem równe, to jednak 
w Sercu, najszlachetniejszej części ludzkiego ciała, widzimy naj­
więcej stosunków do czynów, cierpień i życia Chrystusowego; dla 
szczęścia naszego, i to-nas powoduje do sjkeyalnej oścu,

2. Opierając się na wyważeniach bł. Wadgorzaty, mo­
żemy śmiało twierdzić, że Zbawiciel żądafo(l nas iw&żftzogóliiiej- 
szy spoyób iu-z\kladąnia się do tego nabożeństwa, 'Jlczynil je 
jirzoz iM nab®ońśtwcm czasów naszych. Jak fhrjśtus Ban, 
głowa Kościoła, kioruje; jego zownętrznomi losami i jest pr/y 

je^o raiwnętrżnem działaniu głów nym  kierownikióm, opiekunem, 
stróżom, tak sarfia.a nawet więcej .jeszcze wpływa na wewnę­
trzne życio Kośokda. On to ńądajo rozwojowi teg.o życia v ro-j 
żnycli czasacif osobną cedfę: Jitgo wola i moc wpływają na 
rozwój wewnętrznego życia duszy w, Ijłjcdyąózycli członkach Ko­
ścioła, któęe. od tęgojróżywczego wpływu g ję  nie usuw.iją, po­
wolne są łagodnym popfągom i porusżeinóin łask, jakm -nie 
tylko w zewnętrznych stosunkach i wypadkach, lo§2 szczególniej 
w wewnętrznych natchnieniach się (ibjawinją.

8. Nabożeństwo to jast dla .nas bardzo odpowiedniem i p<£| 
żytecznem ówiozeniom. Zamierzony przozwi col nie móżb być. 
lepiej żadnym innym środkiony,,osiągnięty. A M li wierni ł a j «  
być doprowadzeni do wdzięczności, mihgcł dla Boga, cnoty, to 

iGÓż.slpitwzniejsz.ęgó pod tyin względom być może, jak stawiać iób ie . 
przed oczy duszy Serfie Pana i Boga naszego zmają jogo.ddłiijjj.cią, 
pragnieniem gorącem naszego dobra i szczęścia, z całom cioiS  
pieniem i smutkiem, wszystkiej zniewagi, jakich doznaje, całą jego. 
fcfgjodność i cierpliwośćjżz jaką znosi wszelkiej]upokorzenia, 8eri>o 
Bpikię. wreszcie z .całem tgpgatwem jego c^ t. i łask. To wszystko 
stawa nam na pamięci, skoro tylko pbiiiyślimy o Saren ]?. Je- 
zusąę wszystko to całemi smugamiyswiatla i proniioni wdziora 
się. do wnętrza naszego z siłą, której, się oprzeć ni'e można, 
i napełnia serca nasze żarem miłości, pobudza i zachijoa do 
stania się podobnymi Chrystusowi, naszemu wzorowi,

4. Nabożeństwo dopjpj^w. Serią Jfótiśa- jest z natury 
swej dlii wszystkich nnjlepszyiiijrędkicni, prowadzącym do elirzośćc, 
cnoty i d o sk o n a łO ^ ^

u, Istotąailirzeóśćiafiskiej sprawifdliwt^ci .jest miłość Boga 
i bliźnich d la tB ^ a .; Im. czystsza ta miłość, im pilniejsza, tym 
wyżśzaj i ‘doskonalstó jest cnota. KajwjźSzyni-i w hiuciwym przed- 
nfintem tej niiićSci jest B0fc w swycli nieskończony cli doskona- 
łościach,:/w swej wieczności i niezmienności. Jodu ikowuź my 
ludzie pojmujemy i zgłębiamy Boskie doskonałości wtenczas do-
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plero dobrżóKg gdy je uczynimy, jeśli tali powiedzieć można, 
ludzkimi)’;' uzmysłowimy je. To też Bóg rzeczy wiście uczyni! 
przez Wcielenie sio jednorodzonego Syna Bożego. Tam więc 
w Zbawicielu, Bogu-Czło„icku możemy tvłi$fiwie zrozumiea 
nieskończone doskonałości Boga miłości godne, a w Zbawiciela 

ted z ież ' lepiej, jak w Jcgó Sercu? Tam najłatwiej wnikamy w naj­
wyższy i najczystszy przedmiot naszej miłfflń; tam też uiczymy 
się najlepiej kbcliać wszystkiemi siły i w prawdzie. Ztąd to 
mówi K o c io ł w Officium bardzo cliarakterystyc.znie: „nt iideles... 
cleyotins ;a4 fcrventius recftjant cebaritatem Christi, ojusdemquo 
fructus uborius percipiant.11

?i,vS(GhrzSśbiauska cnota i świętość wyrabia się głównie przez 
naśladowanie Chrystusa *"P. On to jest drogą, prawdą i życiem. 
W edług. wzoru Chrystusowego uksztalcilo się tylu (Swiętygli, na 
Niego jako na wzór zapatrywać się powinni w sz y ®  clirzoś.oiji-'? 
nie; inaczej nie rozumieją swego zadania nai. ziemi. Lecz »n- 
śladowanie'yGlnr. ! ’. byłoby tylko połowiczne., aHawet, wcale n ie-‘ 
możebno dla togo, ktoby wjpjiłgo wewnętrzne usposobienie nie 
wnikał i Jego wewnętrznego życia naśladować się, nie starał, 
a gdzież jaśniej, żywiej i skuteczniej staje nam ono przed 

/oGzyma^jak przy rozważaniu Jego Na.jśw. Serca?
c, (Sirzośc.. świętość:, i sprawiedliwosgbywa zwykle dzielona 

na trzy rozmaite .Stopnie: wykorzenienie grzechów i złych sKłon- 
'STJI dążenie do rożnych cnót i ich urzeczywislnicnie w życiu, 
połączenie się i ścisłe obcowanie z Bogiem —  nazywa sje to 
drogą oczyszczenia, oświecenia i połączenia. jj-Scrce Jezusa jest 
tułaj najpewniejszym punkiem oparcia. Do połączenia się z Bogiem 
nie znajduje i najdoskonalszy święty lepszego i mpeniejszcgb' 
węzła jak Serce Jezusa, gdyż przez Nrefgd, wedle wyrzeczenia 
Soboru Tryd. (Sass. 14 cap. 8), „wszelkie uczynki nasze Ojcu 
niebieskiemu ofiarujemy i przoz Niego przyjmowano są od OjcaCĆ — 
ITzy gorliwem staraniu się o różno cnoty nie znajdzie dusza 
lepszego wzoru, skuteczniejszego i więcej pociągającego przykładu, 
jak cnoty rozważane « B w c u  Zbawiciela. Do wykorzenienia 
[grzechów' i słabości grzesznych i dla największego, grzesznika 
bodaj potężniejsza jest pobudka, jak widok' Serca Jezusa. Nie 
wicie potrzeba, aby tum lepiój joszczte, jak ptrzezą rożważanic 
wiecznych kar, poznać-fcałą wielkość' i brzydotę grzechu i za­
chęcić się usilnie do unikania gjo. Męka Zbawiciela,Rozważana 
od krwawych ran Jego liąjśw'. Ciała aż do głębi Sorcn na.jsł.,. 
stawia chrząśoianinowi przed oczy tak wyraźnie nienawiść Boga 
do grzechu, niepojętą sprawiedliwość karzącą za grzechy i to 
wszystko, co za grzech jMzekiij&dczłowioka w wieczności; w Sercu 
Jezusa uznajemy tak dotykalnie grzffih jako nnjwiększirałe, tak 
ze względu na Boga jak i naj§3zJowicka; tam dopiernSrozu- 
mioiny, ż e t grzech jcśjK pogardą Boga, zniewagą Boga, mor­
derstwem Boga, że jest najgorszą niewdzięcznością, buntem, 
zdradą, słowem zerwaniem wszelkiego związku pon iędzy duszą 
ludzką a Bogiem. Tam same ze siebie powstają: żal prawdziwy 
i szczere poktauowienio poprawy. W -Saren Jezusą przychodzi 
dusźa grzeszna tak łatwo do najzupełniejszej ufnoPi w Bogu, 
mhiio licznych grzechów i niewierności; gdyż się objawia jako 

E lfy®  najłagodniejszego, najmiłosierniejszego Ojca, który żałują­
cego grzesznika przyjmuje otwartemi ramiony, z radością wielką 
i ze su ej strony życzy stihie tylko, aby grzechy ] rzciszłosjći były 
pobudką do większej troskliwości o cnoty i zbawienie. Tam 
w>Serću Jezusa traci nawetyjżal i pokuta swą gorycz; tani-isla- 
dznją się przykrości chrzcśoSj;walki i trudy w nabywaniu cnót, 
gdyż to wszystko kroplą jest tylko, podaną chrzyścinninowi z pel- 
liogp;'kiełiclia• goryczy, który Bóg jogo i Zbawiciel z taką mi­
łością ku niemu wychylił do dna: gdyż jest to troska najwyższej 
miłości Serca Jezusowego, która każdemu pojedynczemu odmierza 
cięrj ień i walk. lecz nie bez tego, aby wprzód n ig » było ich 
skosztowało i nie było pokazało niezwiędłćj korony, którą za tak 
małą łepnę zdobyć tftSflra.

(/, Nabożeństwo do Serca Joz. doniajga się od swych rozci- 
cieli, aby starali się' o naprawienie i wynagrodzenie zniewag 
i kizywd wyrządzonych Zbawicielowi; sam ten zamiar jest po-

j tężnym^sródkiem do odstr,gżenia od grzechów i błędów i za­
grzania do dobrych uczynków.

Nabożeństwo do ł^ślciego Serca pokazuje yyielki żar mi­
łości Zbawiciela, z której nikogo ilio wyłącza, dla której i za 
najmniejszych wśród najsroższyeli ofiar dał swe życie i krew 
przelał, a teraz owoce tych ofiar każdemu pragnie odditć; każdy 
czuje tedy głęboko owe nadprzyrodzone pokrewieństwo ze wszy-

< snam i, na których ze Serca Jezusa promień miłości i Steki 
pada; uczuwa pojjęd czynnej miłości bliźniego na wzór Chry­
stusa Pana.

f>. Nabożeństwo do Boskiego \Serca jest niejako wyborem 
najwznioślejszych ucznć, myśli zawartych w innycli nabożeństwacli 
lub leż ożywiającym oddechom, nadającym innym nabożeństwom 
wyższe życic. Bo jakiż cel mają inne nabożeństwa? Nabożeń­
stwo do Dziecięctwa Jezusowego uczy nasączcie tajemnice żłóbka 
i ukrytego życia P. Jezusa; nabożeństwo do gońzkiój Męki stawia 
przed oczy duszy naszej ostatnie chwile Zbawiciela, jako krótką 
treść wszystkich nauk, przyt ładów i dowodów miłości, jakie nam 

> Ejwystus P. kiedykolwiek dał; nabożeństwo do Pięciu Ban przed­
stawia nam spącyalnie mękę Chrystusa na krzyżu: nabożeństwo 

sojo Przcnajdroższćj Jego Krwi pokazuje nam wzniosłą cenę Ofiary, 
jaką Syn Boży za nas zapłacił, i głównie cierpienia Jego św. Ciała,•* 

, nabożeństwo do /.martwy, hywstałogo Zbaw iciela podnosi nas do 
cliwały Chrystusa i przypomina nam troskliwość Jog$J .jaką 
jeszcze w Swój glorfi dla uli s zachował. O wróż nabożeństwo do 
Boskiegpj S s ifjS g iiS z  tego wszystkiego nic pomi.jf^j lecz obej­
muje liajwewnęlrznie.jszy rdzeii tiegę; co nam pojody ńęzo tajemnice

< podają; rycina,'zasłonę i w samem ź r ó d l e  m i l o ś c i  patrzy 
1 na pojedynczo jćj dowody, jakie inno tnjcnmico cząstkowo nam

przedkładają Wszolkięl inne pojodyńozo nabożeństwa nie po­
kazują nam w ",obłej polni sw.ch błogosławieństw, jeśli się 
z nich niej przechodzi do Serca Jezusa: inaczej treść odnośnych 
lajemniC/iv polowiey,tylko obejmujemy, dopóki uważamy na'to, 

s co  Zbawiciel djiScias uczyni i,̂  a nic mi to, j a k ,  z .jakiem to 
sercom uczynił' i to za laką nagrodę a racz. j niewdzięczność, którą 

| dobrze przewidywał. AV szczególniejszy sposób nabożeństwo do 
Serca Jez. łączy się  juk najściślej ze cwCiąjiN., Sakr. i gorzkiej 
Męki, iftch dwóch najwyższych szczytów milogci Boga-Czlowiek,.

1 i niewyczerpanych źródeł łask dla wszystkich: Na obydwa to
, nabożeństwa wskazywano* jod dawna, jako na najpotężniąjś|ejŚj;,odl.i 

prawdziwej pobożności i caiót. Cóż więc powiedzieć o nahożeń- 
'stwic do Serca Jez., które jKby dwa przedmioty' głównie 'obejmuje
i tlb nie powierzchownie, lecz aż do gruntu!

li. Nabożeństwo do Boskiego.jSerca otrzymało, jak nas uczy 
błog. Małgorzata,'flląsobne a liczno obietnice Zbawiciela. W Iró-.j 

j tkości streszczamy tutaj te różne oliif-1 ni< e, jak je-Jyznajdujemy 
zebrane w aprobowanym spisie pod tyt,: „Jedenaście Obietnic, 

i które Boski Zbawiciel dał bł. Małgorzacie Alaooąue dla wszy- 
I stiach tych (Inszy któfbś nabożeństwo do Jego nnjśw. Serca mi­

łują.*1 Brzmią ono jak następujeŚŚjjl
1. Chcę im udzielfir w szystkich ich stanom potrzebny di Lisk.
2. W  rodzinach icli utrwalę ^jokój.
o. P ocieszaj iftli będę we wszystkich cierpieniach.
4. Będę dla nich bezpieczną ucieczką przez całe życie a szcze­

gólniej przy śmierci.
5. Mylawać będę zdtoje błogosław ieństw  na wszystkie ieli 

prace i przedsięwzięcia.
6. (grzesznicy ziiajdą w Mcm Saren źródło i nieprzebrane iuo- 

i rżejm iłosierdzia.
7. Dusze obojętne, staną się gorliwemi.
8. Duszo gorliwe podniosą, się baiadzo prędko im wysoki 9to-

, pień doskonałości.
9. BłogoM aw ii będę pomieszkaniem,- w których obraz Mojogeh

św. Serca będzie zawieszony i czczony.
10. K apłanom  udzielę dar poruszania i najzatwnrdzialszych s'are.
11. Im iona tych w szystkieli, którzy nabożeństwo-, to S z g z f lS S g  

i mię starają, będą w Mcm Sercu zapisane, że iętenic wymazjmniu zdoła.
Że te obietnice nic tylko nu pojedynczych ludziach, lecz 

mfc, całych miejscowościach się sprawdzały, możnaby liczne przy- 
, kłady i zdumiewające przjtojjżyejpakta. Ze bardzo często wy­

słuchuje Bóg natychmiast prośby i przynosi cudowne ulgi w nę-
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(Izy i cierpieniach ludzkich, ze modlitwy do Serca Je z. wielo j 
zbłąkanych dusz nawracają, liczne na to dowody podaj a. usta­
wicznie pisma, mające na celu rozszerzanie tego nabożeństwa, j 
Jest więc tyle powodów, aby to nabożeństwo żadnemu z chrze- i 

ŚCian obojętnem nic byto!

K R O N I K A

dyecezalna i zagrajiicxi ia.
P o z n a ń .  W  Kurniku odbyła się w 3  nictlz. po Świątkach j 

(18 bm .) wspaniała uroczystość jubileuszowa bOlctniego kapłaństw a j 
proboszcza ks. Jana Nep. a a n i c k i e g  o, w której w zięły udział naj- i 
żywszy ca ła  parafia, nie w yłączyw szy innowierców, wielka liczba przy­
jació ł z daleka i z bliska z wszelkich warstw społeczeństw a. Kto 
nie m ógł przybyć osobiście, nad esła ł powinszowania i życzenia listo ­
wnie łub telegram em. A było tego wielkio m nóstwo. Był to do- i 
wód jawny i publiczny, jak przez lat czterdzieści swego duszpa- i 
slerstw a w Kórniku um iał ks. Janicki zjednać nie tylko serca po- s 
wierzouyeli swój pieczy owieczek lecz wszystkich, którzy jakąkolwiek J 
bliższą m ieli z nim styczność i stosunki. Jego Kmin. ks. Kardynał j 
Arcypastcrz nad esła ł także swe powinszowaniu i życzenia w pię- I 
knym i rzewnym liście. Słowom był to dla jubilata prawdziwie dzień 
radości i dzioń niejako żniwa tego, co przez pół wieku pracowitego j 

Siw ego żywota w m iłości i tros.ee o dobro bliźnich zasiewał. —  Dnia t 
21 1). m. um arł nagie skutkiem krwiotoku ks. Andrzej M i e li a ł  o- ; 
w s k i ,  wikaryusz w Bninie w -12 roku życia a 13 kapłaństwa. Kok i 
ostatni rozwinął w nim w gw ałtow n y sposńi) suchoty, któro m ia ł od ; 
ćlawna w zarodku i p o łoży ł przedwcześnie koniec, jogo życiu. Dopóki 
nie opadł zupełnie, na siłach , gorliw ie i sumiennie sp e łn ia ł swe obo­
wiązki duchowne, zajmował się kształceniem  Irnln przez rozszerzanie 
pism pożytecznych i jego dobrobytem przez wieloletni udział w za­
rządzie kórnickiej Spółki pożyczkowej. P o wyświęceniu w r. 18(19 
zajmował aż do r. 1872 posadę wikaryusza w Mnrkowiuarh dyeeezyi 
gnieźm , od r. 1872 w Bninie. K. f  I. |  P.

K u Ń c iA ł u n i c k i  w  G a l i c j i .  Końcowy ustęp okólnika 
k s. metropolity Scmbratowicza, któregośmy nie m ogli podać w ostatnim  
nrzo naszego pisma, brzmi:

„W spom niane oszezcrflwa nu duchowieństwo, kapitułę i kou- 
systorz iz u c iły  gazety i czasopism a z taką zapam iętałością, że przed­
staw iły  i p izedstaw iają pojedynczy wypadek zbałam ucenia jednej gminy  
hililiekićj, chcącej wT ten sposób wynmdz dla siebie osobnego miejsco­
wego dusz pasterza, a która faktycznie przecież na prawosławie nio 
przeszła, nie jako wypadek odosobniony, ale jako powszechne dążenie 
do odstępstw a w szystkich gm in ruskich, w ozem się posunęły tak da­
leko, że niesprawiedliwie i podstępnie napełn iły  ojcowskie serce ,1. Św. 
Papieża Leona X III boleścią, smutkiem i troską o nas katolickich  
Rusinów, jak o tein św iadczy konstytueya Ojca św. S tn g u la r e  p ra e -  
s td iu m  z d. 12 maja 1882: ,.Anilin N ostri dolor Rutlienorum causa 
susccptus, de ąuibns ąuoiies cogitam us, toti s angiinur, non cnini 
possunius re i illa la s iiuei eatbolicae jaeturas non deplurare, vel prae- 
sentia  perieula non eztimoscoro." Ta boleść, len sm utek i ta troska 
Ojca św ., jakich doznaje z powodu nas Rusinów, także nie może nas 
m e dotknąć boleśnie i g łęboko zasmucić; ale nie chcem y w imieniu 
waszem  oddawać złem  za zło naszym oskarżycielom, jeno prosimy 
P. Boga, aby dozwolił im  lftjiiij wgląduąć w rzecz całą  i opamiętać 
się. Zanosim m odły do Najwyższego Sędziego! ażeby nie sądził oska­
rżycieli tych  w ten sam sposób, juk oni nas sądzą, przedstawiając 
nas za przewrotnych przed całym  katolickim  światem  i przed monar­
ch ią  austryaeką. Chcemy tym  oskarżycielom naszym oddać dobrem 
za z łe , w ed ług słów  św . A postoła Pawła: „N ie m szcząc się sami, 
m ijnnlcjsi, a le dajcie m iejsce gniewowi, albow iem napisano jest: Mnie 
pom stę, ja oddam, mówi Pan. A le jeśli łaknie nieprzyjaciel twój, 
nakarmij go; jeśli pragnie, napój go . Bo to czyniąc, w ęgle ogniste  
zgrom adzisz na głow ę jego. N ie  daj się zwyciężyć złem u, ale zwy­
ciężaj z łe  w dobrem." jKz. 12, 1 9 — 21). N a teraz nie pozostaje nam 
nic więcej do powiedzenia, jak tylko zalecić wam, ażebyście cierpliwie 
znosili dalsze niesprawiedliwości, bo żadne oszczerstwo, nawet sze­
rzone pod maską prawdy, nie może się d ługo utrzymać i w każdym  
razie okaże się wreszcie oszczerstwem; tak też i wasza niewinność 
wyjdzie na jaw, jeżeli lak  samo teraz, w ed ług przekonania waszego, 
w yrazicie dekanatam i i parafiami waszą niezachwianą wierność i po­
św ięcenie dla Ojca św. Pop. Leona X III, austr. Im peratora naszego, 
do czego zresztą nie potrzebujecie naszego napomnienia; sami bowiem  
to czujecie, że wyrażoną przez Ojca św. boleść, sm utek i  troskę nio

powinniście znosie obojętnie, nie przyniósłszy Ojcu św . w tćj boleści, 
w tym  smutku i trosce pociechy i ulgi, a co, jak nie wątpimy, sp eł­
nicie w ten sam sposób, jak tego dokonaliście dla śp. Pap. Piusa IX  
z powodu odstępstw a (?) dyeeezyi chełm skiej. W  końcu niech się serce 
w asze nie da nakłonić i unieść namowom rozmaitych czasopism do 
narzekań czyli protestów z powodu reformacyi Zakonu ś. Bazylego W.', 
ponieważ nie na złe, lecz wszystko na dobro wychodzi tym, którzy 
ufają Panu Bogu, kochają Go i są pełni bojaźni Bożej.“

Charakterystyczno są tu  dwa ustępy, jeden, co wbrew oczy­
w istej prawdzie i faktom, bez względu na należące się uszanowanie 
Papieżowi zarzuca mu, że się d a ł uwieść fałszyw ym  doniesieniom  
o dążnościach schizm alyekicli pewnego stronnictwa między Rusinam i, 
drugi nacechowany niesłychaną słab ością  w obec zdrożnego protestu  
Bazylianów i ag itacji niektórych duchownych świeckich przeciw bulli, 
co jako uwłaczające powadze papiózkićj należało skarcić ca łą  siłą . 
Czy w obei? tego wystąpienia samego M etropolity zdołają adresy do 
Papieża z wyrażeniem wierności rozproszyć jego obawy o losyT resztek 
U nii, wątpim y. -  - Tymczasem k l a s  z t  o r d o b r  o m i 1 s  k i wydany 
zosta ł 0 0 .  Jezuitom. Tradycja n astąp iła  na ręeo O. Jackowskiego  
jako prow incjała i O. Szczepkowskiego przyszłego rektora. Po do­
konaniu w klasztorze potrzebnych reparacji, otwarty będzie now icjat  
w jesieni.

I t / A 51. Otrzymaliśmy z Rzymu l i s t  A p o s t o l s k i ,  wy­
stosowany przez Ojca ś. pod d. 10 czerwca do w szystk ich  Biskupów  
całego św iata katol., w którym, usuwając wszelkie wątpliwości i nie­
pewności Co do obowiązku aplikowania Mszy św. p ro  p o p u lo , rozpo­
rządza, żc wszyscy Biskupi rezydujący, nawet godnością kardynalską 
obdarzeni, ojiaci mający juryzdykcyą ipiasi biskupią mają obowiązek 
aplikować w o w szystkie niedziele i św ięta jako też i św ięta  zniesione 
M issa m  p ro  p o jm lo . Dokument ten ważny wydrukujemy w przy­
sz łym  numerze. — O p o ł o ż e n i u  „n i o z u o ś n o m“ O j ,c a  ś w. 
pisze .Jou rn a l tle H om e: „Przed trzema m iesiącam i oznajm ił Ojciec ś. 
św iatu za pośrednictwem  św. Kolegium, że położenie jego je s t  „nie­
podobnym do zniesienia." Co się w ostatnich dniach działo w R zy­
mie z ókazyi śm ierci Garybaldego, potwierdza jak najzupełniej te 
słow a. Pokazało się jak na d łoni, że Papież, któremu w prawach 
gwarnncyjnyeli przyznano nietykalność panującego monarchy, nio po- 
sinda nawet rękojmi bezpieczeństwa, jakie ma najostatniejszy pod­
dany króla w łoskiego, — żo w yjęty je st  z pod wszelkiego prawa. 
Apoteoza, urządzona dla Garybaldego, uosobionej nienawiści do 
K ościoła i Papieztwa, przez masonów, ateistów , socjalistów , pro­
wadząca w p rocesji b iust Garybaldego na K apitol, m iała jedy­
nie na celu m anifestacją nieprzyjazną Fapieztwn, jak to różne or­
gana radykalne ośw iadczyły. (H ifo n n a  pisała: „Najwspanialszym  
pomnikiem, jaki Rzym  w znieść może Gary babieniu, będzie walka wszy-

Ihtkicli patryotów z tym  księdzem, z którym on walczył jako z nic- 
przyj..cieleni ojczyzny i ludzkości." C a p ita le  zaś w ołał: „Grób Ga­
rybaldego będzie we W łoszech podnietą tej m yśli, która b y ła  m yślą  
przewodnią w życiu tego wielkiego człow ieka aż do ostatniego tchnie­
nia: Wojna i. W atykanem.") N a  czele m anifestacji, publicznie lirzą- 

i dzonćj w niedzielę 11 czerwca, s ta ł  w ielki m istrz masoneryi w łoskiej 
Patroni, który, oddając popiersie reprezentantom rady miejskiej, po- 

> w iedział, że ich staraniom powinno być odtąd „wyswobodzenie Rzymu 
j  z więzów klerykalizmu." N a drugi dzień organ demokratyczny L e g a  
| zw racał się do tego, który na wzgórzu Janikulu zw alczał Papieztwo, 
j do tego, który umierając wskazał „na Papieża, jako najzgubniejszego  
\ z wrogów W ioch  i społeczeństwa świeckiego." Rzuciwszy najohy- 
j dniejsze obelgi na wszelkiego uwielbienia godnego Papieża, zakończył 
j A lbert Mario swą filipikę następującem i słowy: „Pochód niedzielny  
j  jest pogrzebem Papieztwa. W atykan niczego nie w idzia ł i nio rozu- 
i m iał, lecz z o b a c z y  w k r ó t c e  i z r o z u m i o." Partya w ięc re- 
| wohieyjna nie zadownluia się lżeniem Papieża, lecz posuwa się już do 

gróźb zuchwałych, a jeśli ujdzie jej to w szystko bezkarnie, przejdzie 
i  do napaści bezpośrednich. N ie koniec na tom. Z Paryża przybył do 
| Rzymu w charakterze wysłannika lig i antyklorykalnej Taxil, osławiony  
j  oszczerca P iusa IX , którego lż y ł w najhaniebniejszy sposób w swy ch 
!• powieściach, za co skazany zosta ł na w ysokie grzywny. Nadużywa- 
j jąc praw gościnności, p lw ał bez najm niejszej przeszkody publicznie 
j i przy różnych sposobnościach z ca łą  sekeiarską i dziką nienawiścią
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i.,x Papieztwo. Przemawiając, (lo studentów, w yrzekł to ohydne słowa: 
„W łochy opłakują dziś bohatera, którego straciły , lecz jutro, rozry­
wając żałobne szaty, powinny r z u c i ć  s i ę  n a  W a t j k  a n,  z b n- 
r z y ć g o  i w y  r z u c i ć  z e  ń (vomir) P a p i e ż a  i j e g o  f  a r ­
ii y  c h s a t  e 1 i t  ó w. Zbiegi to nie znajdą nigdzie schronienia. Pod 
tyra względom odpowiadam za Frnncyą i oznajmiam, że ona nigdy nie 
przyjmie tych wyrzutków (vnmissements) w łoskich." W ielkiej wagi 
przywięzywać nio można do nikczemnych słów  Taxila, lecz czy wolno 
w Rzym io pierwszemu lepszemu przybyszowi podburzać ludność do 
napaści na W atykan? Tego rodzaju prowokacyą uknranoby wszędzie 
surowo. W  Rzym ie pozwalają na podobne dzikie wybryki. N ie ulega 
w ątpliw ości, żc rząd b yłb y  w ystąp ił przeeiw tak napastniczej mowie, 
gdyby b yła  wymierzona przeeiw prostemu obywatelowi; lecz inna sprawa, 
gdy chodzi o Papieża. Papież! rząd w łoski udaje, że go nio zna wcale; 
nio chce wiedzieć, żo tam  poniżej w W atykanie panuje monarcha 
dostojny i poważany, w ładzca dwustu milionów katolików, przy któ­
rego boku i najdumniejsze, mocarstwa utrzymują sw ych przedstaw i­
cieli, monarcha, ogołocony wprawdzie z mnteryalnych środków, któ­
rego jednak urokowi i moralnemu wpływowi cały  św iat się poddaje.
0  tern wszystkicm  rząd udaje a przynajmniej tak postępuje, jakoby  
nie nio wiedział; i tego w ładzeę, uznawanego w tym charakterze za- 
wszo naw et przez tych, co go obdarli, można dzisiaj lżyć. grozić mu, 
co więcej, podburzać bezkarnie W iochy, aby go wyrzuciły Monrir) jsć 
sw ego łona. Do tego więc doszły  owo osław ione gw.iraiie.yo. Przed­
stawiano, że będą się obchodzić z Papieżem jako z monarchą; a przyszło  
do tego, że go traktują gorzej od poddanego, że go po prostu z pod opieki 
praw zupełnie, wykluczają. Potrzeba, aby św iat katolicki w iedział, 
żo P a p i e ż n i o j c s t w o 1 n y m w R z y  m i o. I,cez nie dość na 
tein: jego położenie „nieznośno" pogarsza się z dniem każdym; jest 
gorszo, aniżeli położenie ostatn iego obywatela, odmawiają mu bowiem  
dobrodziejstwa praw ogólnych. N iesłychane napaści, jakich b y ł przed­
miotem w ostatnich dniach, świadczą o tom aż nadto; powinny otwo­
rzyć .oczy ludziom najbardziej uprzedzonym."

K o n s y s t  o r z przyszły ma się odbyć "> iipca. K ardynał 
Areyb. z Sewilli nie może dla choroby przybyć do Rzymu po kape­
lusz kardynalski. — Sw . K o n g r o g a e y a  O b r z ę d ó w  postano­
w iła  na jednem ze swych ostatnich zw ykłych posiedzeń z a p i  s a ć  
w m a r t y r o l o g i u m  kilku Św iętych, pomiędzy nimi czterech Świę­
tych, kanonizowanych niedawno przez P ap. Leona X III, kilku innych 
kanonizowanych przez P iusa IX  i św. A ugustyna, apostoła A nglii. — 
Mgr. S c li i a f f  i n o, Biskup z N issy, prezydent szlacheckiej akade­
m ii duchownej i konsnltor Kongr. ś. dla nadzwyczajnych spraw kośe., 
przydzielony zosta ł jako k o n s n l t o r  do K o n g  r c g. św . 0 1 f  i- 
c i n m. — Dnia 19 bm. udzielił Ojciec św. kilku rodzinom zagrani­
cznym, wyjeżdżającym z Rzymu p r a s ł u c h a n i e .  — Ambasador 
franouzki przy Stolicy św . m iał u Papieża w czwartek 15 b. rn po­
słuchanie wraz z eałą  swą rodziną. Ojciee św . rozm awiał d ługo
1 z wielką dobrocią. — P aw eł Deisprez, drugi sekretarz ambasady przy 
Stolicy ś., opuszczając Rzym, powołany na redaktora do m inisterstw a  
spraw zagrań, w Paryżu, otrzym ał od Papieża krzyż komandorski or­
deru św . Grzegorza. — Ks. Jacąnomin, kapelan parafii dell Anima, 
zamianowany został po d ługiej przerwie przez rząd austro-węgiorski 
k o n s y s t o r k i m  urzędnikiem (audytorem Roty) dla monarchii au- 
stro węgierskiej. Ksiądz ten jest z pochodzenia Liiksemburezykiem. — 
P i ę ć s e t  s t u d e n t ó w  uniwersytetu neapolitańskiego przesłało  
Ojeu św. a d r e s  u l e g ł o ś c i ,  w którym ubolewają nad wybrykami, 
jakich liberalni ich koledzy dopuścili się w kilku kościołach Neapolu.

N i e m c y .  Organa urzędowe ostrzegają co d o  m a ł ż e ń s t w ,  
zawieranych w Prusach przez e m i g r a n t ó w  z K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o  z poddanemi pruskicm i, aby nio prędzej dopuścić do zawie­
rania takich m ałżeństw , dopóki rząd nie pozwoli na trw ały pobyt 
em igranta, gdyż w przeciwnym razio m ałżonki tych ludzi narażone 
bywają na rozmaite nieprzyjemności.

(■ 'r n n e y a . Członkiem akademii frnnn. obrano znowu po dłuższej 
przerwie jednego z dostojników K ościoła, Biskupa z A ntum , Mgra P o  r- 
r a m l ,  w ielkiego przyjaciela Polaków. Po śmierci B isk. Diipanlonp jest  
to pierwszy duchowny, którego spotkał tak wielki zaszczyt. Uczczono 
w nim uczonego m ęża i wymownego kapłana. Mgr. Pcrrnnd b y łO ra -  
toryanincni i w ykładał historyą kościelną w Sorbonnie. Jego odczyty 
o prawdziwej reformie katol. w 16 wioku śc iąga ły  mnóstwo słucha­
czów tak duchownych jak i świeckich. W pamięci w szystkich są jego

mowy żałobne, powiedziano na cześć M ontalemberta i Areyb paryz. 
Mirra Darboy, ofiary komuny. D zieła  jego les F iu d e s  aur V I r la n d  
i 1’H is tn irc  de V O ra to ire  de F ra n c e  ugruntowały jego sław ę autor­
ską. W ostatnim  czasie w ydał dziełko: D ie u  hora la  Ini. wymowną 
odezwę przeciw ateizmow i, zaprowadzonemu urzędownie wo Franeyi. -  -

K w e s ty e  teologiczne.

A s y s te n c y a  p r z y  św ię c o k r a d z k ie m  z a w ie r a n iu  m a ł­
ż e ń s tw . (Dokończenie).

III. N i  o g o d n o ś ć  (grzech resp. cenzura) j e s t  z n a n a  
p u 1) 1 i o z n i o c z y  t o u o t o r i e t a t n f  a ę t i, c % y j u r i s,

| c z y  f a n i a e .  IV naszych czasach przypadek taki może zacljo- 
j  dzić zwłaszcza w większych miastach i w tak zw. wyższych, 
j wykształconych stanach. Masoneria, zabór lub kupno dóbr ko- 
: ściclnych i klasztornych, nieprzyjazne przedsięwzięcia przeciwko 
i legitinnim ooelosiac regimen itd. mogą stanowić dzisiaj tego 
\ rodzaju grzechy i przeszkody. Przedowszystkiem starać się po- 
| winien kajdan, aby taki przypadek nio. zaszedł mu niespodzianie. 

•Jeśli więc podobno rzeczy w jego pasterskiej praktyce zachodzić 
mogą, winien się wprzódy wywiedzieć o stosunki oblubieńców', zanim 
ogłosi zapowiedzi i niech prędzej ich nic zapowiada, dopóki na­
rzeczeni sumienia swego nio uporządkują i jeśli potrzeba, zwol­
nienia od cenzur nie uzyskają, przepisom kościelnym co do na- 

j prawienia zgorszenia i warunkom przy zniesieniu kar kościelnych 
i nie uczynią zadość (cfr. Ritnale Roni. lit. IV do Baer. Kuchni-., 
i cap. 1 n. 8 de Absol. KxeomiminioaO. — Jeśli jednak wszel­

kie usiłowania spowodowania narzeczonych do pokuty i pojedmt- 
! nia się z Kościołem pozostaną daremne, czy proboszcz mo/o 
> asystować: jirzy ślubie? Kardynał Iaign idiszerino tę rzecz tra- 
j ktnjo do Sacrum, disp. 8 n. 206  sqq, i oświadcza się twier­

dząco, w przypuszczeniu, że proboszcz uczynił wszystko co móg-f, 
aby narzeczonych przysposobić należycie do przyjęcia Sakr. mał­
żeństwa i że nie chodzi o imiennie ekskoniunikowanyrh,' lecz. 
o notorycznych grzeszników lub excnmimniieati tolerati. Uza­
sadnienie tego zdania przez Kard. Lugo streścić można w n.t- 

j stępujący sposób: Proboszcz, jak wiadomo, nie jest minister Sakr. 
j Małż., lecz tylko świadkiem przy ślubie. Zlayl jako sługa ko- 
! ścielny nie ma z jednej strony prawa odmawiania swój asyston- 
- cyi, jeżeli nie ma przeszkody małż. przez Kościół ustanowionej, 
j czyli imiemi słowy, jeśli mu Kościół tego wy raźnio nio zaka­

zuje; a z drugiej strony kooperacya jego w świętokradztwie jest 
| tylko matoryalną i może do niej się posięgnąć, gdyby jej bez 

wielkich trudności i szkody odmówić nic mógł. Zdanie to po­
dzielają Lacrois VI p. 1 n 146  i inni. Sw. Allbns jednak 
nauki tej Kard. Lugo nio przyjmuje, „Miniiue. acąTiiestiijrtiS, 
piszo on VJ. 54, primae scntęntiao et dicimus paroebum non 

5 teneri noc ]iosse assistere tali mafrinionio, iavctquc nohis aucto- 
i ritas sunimi Ponlificis Denedicti XIV in Dc Synod. 1. 7 c. lifł, 
i  ubi sic docet: Q uam vis jn x ta  com m uniorrm  inagisqnc recc- 
j p t < m  sententiam  non  s it {parochua) m i t r  i m m i i  m inister,
! ta n im  in  m i l t i s  cornparatur m in istro , nee licite su a  prae~
\ sen lia  firm are potest contrachim , qnem scit a contruhenti- 

Ijhs sarniego in ir i.  Ratio nostrae sententiao est: tum qnia de 
juro natnraii nenio potest cooperari peccato proximi, et.iam.si 
alter peccatum jam interno consummaverit,.... itą noc parochus 
iri nostro c<asu; tum quia parochus tenetur ex justitia, ex con- 
tractu inito cum cnmmiinitate a qua stipemlium accipit, ineuiu- 
bere salut-i spirituali suarum orium ens avertcndo a pcecatis.

1 Noc vaiet di cer® quod contrahentes liabent jus ut parochus eo- 
rum matrimonio assistat. Nam resji. 1. qnod nenio potest ha- 

j bero jus ad actionem, in qua commititur peccatum. Resp. 2 ,
\ quod s jio n s i in  ta n tu m  l ia b e n t  j u s  a d  n s s is te n t ia m  p a r o d ii ,  i u 
i ą u a n tu in  h ic  to n e tu r  e x  o fiic io  in c n m h e r e  eorn m  bon o  s p ir itu a l i;
| unde cum in lioc parodii assistentia non conibrret ad boinim 

sod ad ipsorum ruiinun, ideirco neque sponsi jus habent, neąuo 
parochus tenctur assistere, imo debet assistentiam suam negare, 
cum praecipua sua obligatio sit iiwpedire peccata ovium suarum,“
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w edłąg  tych, zdaniem naszem, uzasadnionych Kywodów Ew. nau­
czyciela Kościoła musi proboszcz tego rodzaju nnpturyentom oćl- 
mowiećź asystenćyi, chyba żeby bardzo ważne po\vody*iisprawię?. > 
dliwiałyvj^g'd matoryalną Łooperaćyą -w ą5'iqtokradzt\vie. Powody 
ta k ®  przytacza św. “Alforts: S B  yitandam mortem vol alia gra- 
viora mala commuiutitti^gminy, państwa, dyecęzyi, Kościoła itd.) j 
vol apsonimycoiitralieiitium,1* gdyby im groziłonioKczpiocżftństwo 
liaręzyi, aptMnzyi, konkubinatu pod płaszczykiem cywilnego mał­
żeństwa. Jeśli jedno tylko z nupturyentów jest niogodnom przy­
jęcia Sakr., to nie potrzeba tak bardzo ważnych powodów do 
togo, aby asyStencya była dozwolona i wprawdzie dla strony mc- ‘ 
winnej. Bo jeśli Alfons św. nr. 5 niewinnej stronie pozwala 
z drugą stroną, której liiogodność zna, zawrzućl małżeństwo 
a wiec Sakrament jej udzielić, w razie gdyby bez wielki aj 
szkody od małżeństwa togo odstąpić nic -m ogła (si altor sponsus 
sino g n u i incommodo non possit a niatrimonio recedere), wtod , 
tym więcńj proboszcz ma powód być obecnym na ślubie jako 
p r o ®  świadek. —  Jtńliię, jeszcfc|. okoliczność przy rozstrząsaniu 
kwąstiyiRzy mimo niegodnosSi narzocżóuych może jiyoKćfzc'/. 
ślubio msystować, nałoży wziąć pod rozwagę, i to zgorszenie, 
jakie przez połąc/Jmie małż, zw:ązkiqm tego rodzaju ludzi wy­
wołać możSl proboszcz .pomiędzy wiernymi. W bardzo wioln 
razach niepodobna parafii tłumaczyć tej sprawy, dla-, togo pozo- 
st.jił mu jcdon tylko (środek do zachowania Sswćj powagi tj. 
odwołanie się do Biskupa, na którego docyzyą powołać się może, 
aby zgorszeniu zapobiodz. —  To nam podsuwa inną jeszczo kwestyą,
0 której u 3. Alfonsa nie znajdujemy b liż s ^ jo  objaśnienia i t o :

Cz y  j e s t  r z e c z ą  p r o b o s z c z a  p o s t a n a w i a ć
1 r o z s t r z y g  a ć, o 1 1 e p o w o d y S ą  w a ż ń e, c z y  t e ż  
s ą d o t o m  i w y r o k n a 1 e ż y z a wjs z o p o z o s t a w i ć 
w ł a d z y  d u c h o w n e j ?  Downem jest naprzód, że przypu- 
sztzen ie  enskomunikowanego do^Sakram, chociaż tenże do tóle- 
rati natęży, jest sprawą kościelnego forum esterm im , a wS&Śacn 
kbśtieluego sgdziegp należy; a ponieważ., projiąs^ąz Radnej nie 
posiada jurysdykcji w vzewnętrznem koŚSiolnom Sądownictwie, 
ipraayę tę przed trybunał Biskupa zanieść m usi. Nadto mamy 
pod tym względem pewną decjzyą ś. Boijitenc^aryi z 10 grudnia  
18G 0, która na pytanie: „Quomodo se ^ e ip r e  dobeam jwrpolii 
in ‘eełebnitione m airimouionim iilon iin , qni nótojjje i u ećelcsia-

Bjticas consuras ineidoriiii?1, odpowiedziała: ESpaffitjduin pro viri- 
lius, nt occlosilisticis eonsnris innodati dobito modo eumtBceiesia 
recpnoilientur; at si reagent, et nisi niatrimonium celebrotur 
grayia inde danina innuinero yideantur, parochu^ Ordinnrium 
consnlat, irtpii habita rerum et circumstaiitiapum ratione oni n i- 
imsipue perponsis, quae a probatis auctoribus et praesęrtiin 
a S. Alplionso (lib U  traut. 1 'cap . 2 n. 54) traduntur, óą 
deęlaret,, «ua,» magis expeJ3i'r&ć i n Domino judicayent, mtclusći 
tamen semper Missao-Cplebratione'1 (Acta quao apud S. •SeUoin 
geruntur t. I pag.f ‘56B). Podobną docyzyą wydala Kongreg. 
św. Inkwizycji w r. 1865  zo względu na tycli, 3$ należą do 
potępionych przoz--Papieży tajnych stowarzyszeń: ,,Quoad pflitri- 
inoiiifi', in ijuibus unit Acontrulientium paYs oiandestinis aggro- 
■gationilms. pew  Pontificis 'Afonśtiiutionem damnatis adhaeret, 
dummodo Sbsit śSunilalum, Ordinarius lnibita ‘ circuitistuntiarmu 
ratione pro casibus ] articularibus ea .dąceniat, quae magis ospę* 
dir& judicayent." Ni> ulega więc wątpliwoś.oj, że proDs^jłz 
w tej sprawie odw oiaSsi# winien do władzy dyecezulnćj. Na 
dwa jiunkta piaytom zwracamy uwagę. 1. W dSf/vzvi św. Peni- 

• ten cy ary i zakazane-m jost odprawiać Mszą śwT. pro sponsijś5 nawet 
wtonezaslrogdy władza kościelna zezwala ])rOl)^z^).ń'i asystować 
przy ślubach na rzeczony.di, co notorycznie ko|byclileini' csnzurami 
są obciążeni. Ztąd zdajeSlię wypływać', że tu mowa jest tylko 
o asystencji hiemśsj; • 2. 'Według decyzji S. KffiBa Officii może 
być proboszczowi udzielonej! pozwolenie do asystowania.;tylko sccluso 
scandalo. Wr podaniu swem zatem do w ładzyt,okoliczność tę wyra­
źnie wjłuszczyć winien, aby Biskup mógł według tego rozstrzygać.

IV J e d o n % u a r z eKz o n y c li (lub obaj) j e s t  o k u ­
li o m u n i k o w a n y i m i o n n i e, a w i ę c  ejx c o m m u n i-

c akt u s v i t a n d u s. W  takim razie asysteneya proboszcza 
byłaby nie tylko materyalną kooperacyą w grzechu drugiego, 
a ztąd przeciwną prawu miłości, lecz takżełjcommunicatio in 
dicinis z ekskonuinikowanym a więc prze,kroczeniem wyraźnego 
prawił kościelnego: ciężkim grzechem, jakkolwiek dawniejsza kara 
e\feęmmunicątioę':minor nie ma już dzisiaj znaczenia (Scarini 
Tlicol. mor. oditio Modiol XIII 1882  I pag. 6 6 5 ). Wprawdzie 
proboszcz nie jegt tutaj ministi’em Sakramentu, lecz że jego obe­
cność jest konieczna do ważności małżeństwa, jest rzeczywiście 
commnnicntio in di\ mis ■ z narzeczonymi, ztąd i (asystować nie 
może?jakby Sakrament rzeczywiście udzielał ',-.Ę.óż więc czynić 
powinien? czy bez wszystkiego odmówić swego współdziałania? 
Naprzód obow iązkiem jogo jest i tutaj starać się w edj^sił, aby 
strona winna postarała się o zwolnienie od ekskomuniki i pojo- 
dnała się z Kościołem. Tym sposobem oddana będzie cała 
sprawa w vęc|(:Ordynar\usza. Jeśli skłonić nie możną do pojo- 
dnania się z Kościołem, należy przesłać władzy ducliowmćj dokła­
dną sprawozdanie o tym przypadku, objaśnić,'-py obecność pasterza 
przy ślubio może wywołaę^w parajii zgorszenie, oraz powmdy 
przemawiające za2§S}rstoncyą Kozumie się samo przez się, że 
tylko najważniejsze i najnaglejsze ]iowoćly mogą do asystoncyi 
n]ioważniać: o tom jednak znowu tylko władza duchowna ma 
prawo ro.zśtl-zygąć. Pomiędzy; temi powodami wymienić można,

| jośli są prawdziwm, wrzgla’d na stronę niewdnną, małżeństwo 
cywilne, legitymacya dzieci w konkubinacie urodzonych itd.

PIŚMIENNI OTWO KOŚCIELNE.
I f s .  p r o f . d r . J ó z e f  P e lc z a r  przesyła nam na rccnizyą na- 

m ,  I S  zeszytu ję‘̂ ó P r a t r a  y n n ł i e ń s l ń e f f o  I m t o l i c l t i e g o ,
umiasżtfeoną w nrzo 49 P rze g lą d u  K o śc . następującą odpowiedź:

■ ..Szanow ny recenzent, ocemając pierwszy' zeszyt , .Prawa m ałż.
| w ytknął niektóro usterki, jakoby w nim znajdujące się; czy
i słusznie, niech ezytoln ic^ osądzą.

A najprzód dziwi się, żo ..pomimo przytoczonych rezohicyi 
i św. KonuTeiriilłfrOijneilii i dooyzyi Koty rzymskiej, nazwałem pra- 
| wdopołlobniejszem zdanie wielu teologów i kanonistów, twiordzą-ye.li, 
i w  wT pewnych razaeli zaręczyny żawuirto pod warunkiem: sf P a p a  
i d-ispen sarerit. są  ważne. :Eeqz nic w tom dziwnego, konniż bowiem  

jest tajnem, że rezoińćye S. C. 6J  i deeyzye (Jtoty, wydano in  fo rm a  
i j i id ic i i ,  n ie ,są  ustawami, ale wyrokami sądowymi, uwzględniającymi 

pewne okoliczności i, jak mówi Kard. dc Lima, caau i d ire r sa s  c ir-  
c m n sta n tiM  lu iben łi n o n jfym p e/tf  a p p lica b iłę s . W prawdzie słusznie  
popierają niemi nutprowie swe wywody, atoli w ich zastosowaniu mogą 
się pomv)ić i nieraz .się m ylą. Bówńież w rzeezęnój kwestyi nisktó- 

i rzy kanoniśei z kilku rezolueyi S. C. C. wysninyąją wniosek, że za- 
iw .y r n  ]iod warunkiem: s i  P a p a  d isp e n sa re r it  zawarte są bezwzglę- 
dniwhieważne; tymczasem inni i to o p tim a e  n o tae . te samo rezolueye' 
tłom  iczą inaczej. Znakomity np. teolog rzymski Ballerini w annota- 

| cyaoh do dzieła: C om pen diu m  J licó lo g ia e  m o r a l^ S  J oan . P . G jtry
S. J. ed. Y t. Tl n. 725 pigz.eó . .E x  hac S. C km gregation is d ećk i-  
ra tio n e  (in  J a n u e n s i 1 2  D ec. 173-3). n ih il  re ip sa  a d re rs u s  Jprae- 
miĄsam s. A lpliou.si. '-phirium que g ra r isę im o ru m  iheologorwm doutri ■ 
i ta m  en n clu di p o te s t.... (Et idem  p ro r su s  d icen dw m  de a liis  D eck i-, 
ra tio n ilm s  S  C ongr. qn ae in a n i la b o r e in  e a n d e m re m  a ffe ru n tu r .'1 
Podobnież znany kanonista raymski F ilip  I)e Anirelis, który w wielu 
Kongrogipeyach pracował i aż do śmierci (f  1881) prawo kanoniczne, 
w liceum św. Apolinarego wykład ił. wyraźnie mówi. żc .,a lleg a ta e  

{ a u tlo r i ta te s  ex . d eeis ion ib jis l lo ta e  R o m . e t S . G ongr. Conc. Im nc  
| ndruftiK casum  re sp ie m n t. s i  g m s  a. sp o n śa h b u s recedu t a n tc  im - 

jile tam  c m d itio n e m . p m in d e  n on  o sten d u n t. quod ab cd legan tilm s  
in le n d itu r ."  (P r a d e c l . J u r i s j m i .  t. III  p I 149). Tuk samo JSoa- 
vini. Y oediiotti. Santis, Aichnor itd. W ywody tych autorów oałko- 

5 w icię  podkielam, rozum iećsię. salva auctoritate S. C.i.CL, która lnoźo 
i tę  kontrowersyą kiedyś rozstrzygnie.

> N iw  godzi się szan. rccunzeiit ..ze stanowiska prawnego1- na
zdanie, wypowiedziano na str. 68, ,,żo gdyby .jńdna z osób zaręćzonycti 
w anm kouK  niełjczckając spełnienia się warunku, zawarła inno zarę­
czyny bezwarunkowo, natenczas tc drugio byłyby nieważnej" a jednak 

i togo ózdania bronią słynni kanoniśei. słu szn ie dowodząc, żo , .p r io ra  
i sp u n sa lic t-.M ig a n it-a d  ex jjec ta n d u m  co n d itio n is  enentum , a n te  gfieni 

n e ą m t spon su s rem  u n i  su b  co n d itio n e-jiro m issa M  tra d e re  absoh ite  
alieril'1 (efr. pęhmalzgrueber Com in L. IV tif IY  irain. 54 —  Do 
A ngelis Praol, J. C. t  111 p. I str. 144- — •Ti. Foije Do imp. e td isp . 
matr. n. 392  -  M ansella Do imp. matr. dir. str. 74 etc.)

WroszćiĆ spotkał mię zarzut, jakobym proboszczów pod rządem  
pruskim cliciaJ uwolnifejod obouiązku dochodzenia, czy ktoś jest s ta ­
tu s lib eri, ,a to na tej p od staw ien ie  ich w tym względzie w ładza c \ -
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wilna w,)fei?za. Alo gdzieś to szan. m mi,,,, ,it w yczytał? Wsinjkżp na 
str. 101 mówię tylko o rozporządzeniach cywilnych, i dodaję, że w Pru­
sach niZyjiotrzsbu-pi; się o nio troszczyć duchowni (rozumie sję. tak  
jak w A ustryi). gdyż tam niałyrastwo cywilno ..Jzó wszy-sH-ioini for­
malnościami poprzedza ślub kościelny, a w sku tek  tego wtadżfl óywilna 
dochodzi, czy narzeczeni mają wszystkie, przez nia przepis.ąjiśwyiuogi.
0  przepisach kościelnych nic maglem  przecież diuk si-ę* wyrazić, ehy- 
nnhyin nic znał a  h c prawa kościoln& o. Zresztą wskazuje to sam 
kontekst, i forma druku, zwykło bowiem rozporządzenia cywilno dru­
kuję odnuonnomi Czcionkami.

Rozprawiwszy7 siężbzaraftam i. uważam za obowiązekjtodzickować 
sz. recenzentowi za polecenie nimftjjjpraoy duchowieństwu poznańskiemu, 
rad, żo i braiiiom tamtej dzielnicy będę m ógł stać się pożytocznym .“

Pylę: kśP.Dr. Fohzar.
Żałujem y bardzo. że z odpowiedzią szan. autora na nasJjKĆjire-

i conzyą zgodzić? się. nie mdżjjmy: w iiiujżgin ona rligjj zdołała zmienić
ngiżpgp; zdania. W d ługie, rozprawy nio będziemy się jednak zapu­
szczali, anibrezas ani miejsce nam na to nie pozwalają, ani też 
sprawa nie. j e s t  takiej wagi?A ibyśniv się w ielkiego trudu dlatĘniój
podejmowali. Krotko więo odpowiadamy;

1). Oświadczenia B allerin iego i prof. do A ngelis eo do po­
wagi dekretów K ongregacji Rzymskich przeciwko zdaniu yeconzyi n i­
czego nie dowodzą. Żc w partykularnych kwcstyaeb wydano dokreta 
nie m.ajĄ; zaW.szo mocy ogólnie obow:ęzujacej. l-zęęz naturalna. -  i ażeby 
to wykazać, er tatów  powyższych nip hyłóf,pot.rzoba. Tego toż-recen ­
zja nio prżftfjtyła. R ecenzja  utrzymywała tylko. %Svgdy w pojonyA*

'-O/.ym wypadku postawione są przeciw sobie; opinia pąstirzy kośu..
SdfcMfy najgłośniejszego skadintpl imienia i deoyzyn K ongregacji 

Rzymskiej, w rzeozaelijprawnuj natury w juab iyce trzeba dać pier­
wszeństwo ostatniej. W  obecnym przypadku chodziło o ty. ozy za-; 
roezyny warunków;^ przed spełnieniom  warunku są ważne, tak żcK a-  
dna strona ważnie innych zaręczyn w tym czasintzSwrzeć nie , iilóże, 
czy też o tyle,: rna'wyżne, żo drugie zaręczyny bezwarunkowe mogą-, 
być przed s))ęłnieniem warunku pififwszyoh ważnie zawarte. Za osta- 
tniam  zdaniem przemawiają bozwzględnie decyzje K ongregacji S jSpńc.,
1 d li tog  o twierdzimy, żo -te  decyzją za normiMfiostępowania w pra­
ktyko, brgi^trżoba. mimo odmiennego zdania niektórych pisarz-J. W y­
maga tego sama istota warunkowego juintraktu, (jakim sa zaręczyny 
warunkowo; i pęjyód. dla którego rzeczeni pisarze nio czują aiępswią- 
zanyini przoż przeciwno Kongrógaęyi Rzym . dokreta. Dekretu te .n o -  
niadaja nie rOzwięzują całej kwestyi spornej o ważności waruuko- 
v vcli zaręczyn? a więo niczego nibhgjzwięziijiłi (por. de A ngelis fr-m
III. st" 140). Na. tę konkhizVa zgodzić się-S io  m o S u y . choćby ją  
najgłośniejszego imienia k.monista uczynił. —  \V> kwestyi sporfiśj
0 ważności lub nieważności trzeba d w ą ,j).y t a n i a r o źiró  ż n iffis
1 nsEbiKijna uio-iodpowićdzicć.kihcfŃS ją jasno i zrozumiało u rłnżyó: 
pyt mie, c z y z a w a r ł  s z y  w a r u n k o w cę  ̂z a r ę c z y n  y  m o, 
ż n a ]i r z e d s p e ł  n i e n i o m w a r u n k u i n M b  8 1  w a r n n- 
k o w e  w a; ż n i ęe, z a w r z ofćj? i py tanio, c z y  ir a  r n n k o iv o 
z a w a r t e  z a r ę e, z y n y,  z c h w i l ą  s p e ł  n i c n i a s i ę  w a- 
r n n k u  i p s o  f u r t o  b e z  p o n o w i e i i i a  k o n s c n s u s t a j ą  
s i ętób e z w a r u n k o w e m i i w a ż n c m i ? Kto razem jędnęm  
pytaniem i jedril/na to pytanie odpowiedzią chce tę kwostya rozwią­
zać. jak to ogó ł tych pisarzy, którzy stoją lia.'stanowisku szan. au-

,.toja, i jalmftmśani szan. autor czyni. — kwostyi tej Iliady n.dożycie 
nie rozwiażo i nie rozświec-i. i temu mogą siępw spom ni mm dokreta 
K ongregacji wydawać nie deuydnjącem i.—  My odróż.niam^w tej kwe­
sty i divaTodrębne,<J eo dopiero wyrażone pytania i stad w nf a wffii 
oczach dobyz/t^ K ongregacji pierwsżą ("kwostyi. k t ó r ą  -s ię
w v ł  ą c .ś n i r; wv n a s z e j r Ś j  e n z y  i z a j  ni o w a 1 i ś in y, najzu­
pełniej i najstanoweziij upkśtrzygnją i to w tom znaczeniu, żo kto 
zaw arł warunkowa'(zaręczyny, gdy przed -spełnieniem warunku in M  
bezwarunkowo zawrzęk to ostatnie /gtf w iążą .7 Tak bardzo i nie bez 
słuszności poważany i cytowany przez szan. autora prof. de. A ngelis  
na tć jvsamej stronie, na której zdaje siajgbrnnić w.iżnośoi warunkó- 
w-yciisraaręe/An i polem izować przeęi-w dekretom K ongregaeyi w tej 
sprawie A- cóż jiisżii? Oto jego słowa: ..tir qnis 'y«.ro a spoilsaiibus 
roeediitrante implotam eonditionem, p ro fec to  hi<fc&t$tmere?jpotest. . 
n o n  contraorMse sp o n sa lia  ra l id a . g u ia  n on du m  'fiyt n u c ta  e r tin t  ro» 
l if lita te p l n on  ex p le tą , c o n d ilid ń fft (str. 149 tom III), a na str 1411 
, Dios tóbligationis (intćońditionibns futuris ęontingontibus) non voilr 
statim , sed tantum  ąuando ennditio jerificatui^haun oa non yerifiuata 
nerjuo enascatur obligb'tio.“ Czyż więc. prof. de Angelis. którym się 
szan. autor izaslania, niiłjpopiera raozp.l naszego, aniżeli jego zdania?

Co do drugiej hzęśni l.westyi. dakrota Kongr. o niej nip mó­
wią, nic nie denjdują. jej też nie m ieliśm y na inyśli i nio rozbierali­
śm y w niiszój recenzji, tein bardziej, żo szan. autor z t a k ą  d y - ’ 
s t j  n k e . y ą  eałój kwestyi nie postaw ił. Przecież gdyśm y już o njtg 
napomknęli, oświadczamy, że tu nie mamy w7atpli\vośt'i. iż, gdy waru­
nek się spełni, tein samem bezwarunkowe zaręczyny stają się bćż; 
powtórzenia konsensu bozwnrunkowcmi. W ynika to znów z n a t u r y 
k o n t r a k t u  w a r u n k o w o  g  ęgv

W ywodem powyższym załatw iliśm y równocześnie drugi punkt 
odpowiedzi szan. autora na naszą recenzyą.

Co <9 zarzutu trzeciego, jaki mu w recenzji uó^ybiiliśmy. przy­
zna jemy cliętnie po, dokładniej.Ązein rozpatrzeniu się w mftępie inkry- 
niiiiowanyin (str, 101 ) ,  żo me niogł mieć, intene.yi, jaką mu przypi­
saliśmy; ale sam tez przyznać winien, że nie doś#' jasnem wyraże­
niom się luosł d ;ć powód do zarzutu naszego.

ROZMAITOŚCI.
y /.iirn i Ż ydzi W  Indyacb znajdiije się sze.zep Żydów Czar­

nych. inieszkającyph w znacznej liczbie nad wybrzeżem Malabar (In- 
dye piiżndgnngcsowo) ii‘ głównie w7 mieście Kotsehim. O spełeeznycb 
i religijnych stosunkach togo zapomnianngn odłamu narodu żydo- 
wskijlgo. mająoego ppebodzić od żydów, którycli król Salomon wysłał 
do Indyi po słonie dla sifbio i do prae.y w kopalniach złota. Kwytamy. 
w gazecie ang. Jmfrislr W orld  postępujące-ćiek.we szczegóły; Z.dzi 
ei bardzo mało jiiż umieją po hebra.jęku: język ten prawie zupełnie 
wymarł pomiędzy nimi. Obecnie posługują się w swych pismach i ksią- 
żkacJi doimodlit.wy językiem indyjskim (Hindu). Posiadają także pewien 
rodzaj biblii, która iednak nie1 jcipt drukowana, lecz pisana. Zo-śv. ląt 
religijnych obserwują t,vlk(ńf.Śabat i Wielkanoc, dzi.ń pojednania jest 
lin zijjn&nie nieznany. Również eo do iirzyspesabiania . sobie potraw 
różmjSjsię od innych żydów, gdyż ich obyczaje pierwotno skutkioni 
odłaezonia przez trzy; tysiące lat od narodu winlęę się zmi. niły. Żyją- 
także w rozłączeniu od białych żydów w Indyae.b. gdyż ci nio chcą 
ie.fi uważać za prawdziwych potomków żydowskiej rasy. Natomiast 
czarni żydżi szczycą się- posiadaniem ̂ ęóżnyc.h przywilejów i swobód, 
nadanych im przez władzeów in.l.jsjiich, mk np. jipzoz króla Tsadra- 
knpta. który żył za czasów Aleksandra W. Sami siebie nie nazywają 
Żydami, leąz „RyiflSni Izraela4, i utrzymują _ że posiadają jiowna liczi,ę 
ksią<z św.. liajiisiinycb jirzoz Patryśrclię. Żrją w wiclkiem ubóstwie 
i ignorancji, a na utrzymanie Życia zarabiają praćipni w polu i rze­
miosłami.

Już opuściło prasij dzieło- p. t.

TE  S K A B B . i l C Y b  V I E D Z ¥  | P R A W D Y
oraz- sprostowanie błędnie podanych faktów liistoiycznych i wy­
jaśnienie najdonioślejś/Acli kwestyi naukowych," społecznych itp., 
4 8  ark. druku in 8vo, str. 6 90 . Cena 3 złr. (5 marek —  

F5; T s . 50  koji.) Do nabycia u A d a m a  M o r a w sk ie g o  w K r a ­
k o w i e ,  ul. Kopernika L. 2-3 i w znaczniejszych księgarniach.

ND.  Dla Szan. Duchowieństwa zniża się eona na -4ł /e marki; 
dzieło możnar-nahyć także za intencjo mszalne, o có się. zgłosić 
należy do O. Z a ł  ę s k i e-g o T. J. w kol. Jezuitów ul. Kopernika.

” JŁ S? 1B fi Ali mi A U  A l  fi Ł I fi MA "
I '( >/. N  A X ; W o d n a  u l i c a  2 5  

wysyła wszelkie ^zamówienia, odwrotną pocztą, sprowadza dzieła 
nie znajdujące się na składzie w krótkim czasie, poleca książki 
do nabożeństwa, dziełjitteologicznej naukowo itd., oleodruki, li- 

Btbg'fatie, miedzioryty, różne artykuły dewocyjne, jak lampki, 
krżyżyki, medaliki, figurki, obrazki do pierwszej Komunii św., 
niemniej wszelkie wydawnictwa Apostolstwa Serca Jez. z Krakowa.

Z początkiem  lipca rozpoczyna J d r z e t j lą O  K o ­
ś c i e l n y  czw arty rok swego istn ienia w tych  sam ych  
w arunkach co' dotychczas; pfobim y o w czesne zgłoszenia  
się  z przedpłatą, abyśm y m og liS ib liezyć  ilość nakładli.

Do n in iejszego num eru dolączam y-Itytut i spis rzecz /, : 
' Z aw artych w trzecim  (Roczniku naszego pism a.

Redakcya „Przeglądu Kościelnego.”
. . j  _ . 1 .    1 , 1
^ t p i s  n f f i n 7.  K ontrowersja co do św. Jdba Nepomucena 

— Nabożeństwo da SSjśwJ Sefea P . Srausa (dok.). — K r o -  
tm fia y e c e są h M tiza g ra n tfc zn a :  Poznam .lubileuęz; 50letni baj.b.ństwa  
ks. prob. .Taniel.icgo. —  f  ks. M iibałtiwski wikaryusz zyBnina,. —  
K ościół unicki w Galicyi: Jcszężn nowy okóii ik M etropolity. —  N ow i­
c ja t  w Dobromilu. — RzVm: L ist apostolski Papieża do Biskujiów  
całego świata katolickiego, dfttycaąey.: odprawiania, przey, nich Mszy ś. 
pro populo. —  Półożenic nieznośno Ojca ś. — Kulisystorz. — Sprawy 
kanoniz. ~ ?Noiniiiaeye. —  Posłuciiania u Ojca ś. — Adres studentów  
lieapolit. do Papieża. — Niemcy M ałżeństw a zawierane w Prusach jir/.cz 

.‘cniigrtntóu z Król. P ó l .— Francya: Mgr. Perraud członkiem akademii 
franci —  l lw c s ty e  teologiczne: A systencja  .przy świętokradzkiem zawie­
raniu m ałżeństw  (dok.) —  P iśm ie n n ic tw o  kościelne: Prawo m ałżeńskie 
ks. <lra Pelczara. —  R o zm a ito śc i:  Czarni żydzi. —  O głoszen ia ,

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L o i t g o b r a  iy Doznaniu


